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Kto pierwszy się obudzi w SLD?

23.12.2008    Dziennik    str. 21   Opinie

    ZUZANNA DĄBROWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Okazało się, że jest jednak moment, w którym najwięksi nawet pragmatycy z najbardziej pragmatycznego ugrupowania gotowi są ujawnić rumieniec ideowy: to sytuacja walki o życie całego ugrupowania. Olejniczak i Napieralski wiedzą, że posag po PRL skończył się nieodwołalnie.

To już nie rozłam ambitnych i niedocenianych działaczy, którzy utworzyli SdPl, to nie pożegnanie z byłymi premierami w atmosferze rozwodu bez orzekania o winie. To konfrontacja fifty-fifty, w której są dwie nagrody: prawdziwe przywództwo w partii i zwycięstwo pomysłu na jej funkcjonowanie.

Na dzień przed głosowaniem stanowiska SLD w sprawie emerytur pomostowych do klubu parlamentarnego lewicy zaczęły napływać maile i faksy. To teren ostrzegał Napieralskiego: jesteśmy z panem przewodniczącym, ale lepiej, żeby dogadał się w tej sprawie z PO. Nacisk na lokalnych działaczy wykonało ZNP i samorządowcy współpracujący z Platformą w różnych koalicjach. A na nic szef Sojuszu nie jest tak wrażliwy jak na sygnały płynące z kraju. Uderzenie było więc mocne i starannie przygotowane.

Efekt? Parę scenek pojednawczych w świetle kamer z udziałem obu skłóconych młodych liderów i odrzucenie weta prezydenta. Efekt uboczny? Napięta twarz Grzegorza Napieralskiego odpowiadającego na pytania o to, jak się czuje jako przegrany. Efekt długofalowy? Jątrząca się walka o przywództwo i ostateczne rozstrzygnięcie kwestii zasadniczej: czy następne lata to dla SLD okres bycia w najlepszym razie przystawką, czy też szansa na bycie samodzielnym dużym graczem. I ustalenie czegoś, co dla polityków SLD jest najbardziej sexy: jest nadzieja na partnerską koalicję z PO czy nie?

Nieobliczalni po raz pierwszy

Wszyscy się martwią, że lewica się podzieliła. Komentatorzy i politycy z konkurencji załamują ręce nad różnicą zdań między Napieralskim a Olejniczakiem, z lekką obłudą biadolą nad konfliktem na lewicy i wieszczą koniec SLD. To zrozumiałe zaambarasowanie. Zdarzyło się bowiem coś, co jeszcze do tej pory nie miało miejsca na polskiej scenie: postkomunistyczna lewica zamieniła się w ugrupowanie nieobliczalne, z którym nie da się niczego ustalić na 100 procent, więc wprowadza do polityki element suspensu i nerwowości.

A to przecież do tej pory było rolą ugrupowań prawicowych, których hamletyczne spory doprowadzały do upadku rządów czy przedterminowych wyborów. Tymczasem socjaldemokraci III RP, do bólu przewidywalni, z uśmieszkiem wyższości tym ideowym gladiatorom prawicy się przyglądali, nie ukrywając lekkiego rozbawienia. Byli pewni, że w sferze idei wolno im wszystko, bo ich wyborcy nie głosują na nich dla wartości politycznych, jakie reprezentują, ale z sympatii do PRL i przywiązania do jego ludzi. I nawet jeśli na zewnątrz usta pełne były modernizacyjnych sloganów, to i tak na spotkaniach wyborczych politycy SLD najwięcej zbierali punktów na porozumiewawczym mruganiu okiem: a to do byłych żołnierzy, a to do działaczy OPZZ, a to do starego aktywu powiatowego. I to właśnie budowało żelazny elektorat, a nie jakieś lewicowe fanaberie, do których liderzy SdRP, a potem SLD nigdy jakoś głowy nie mieli. Tym bardziej że nikt tego od nich nie oczekiwał. W czasach koniunktury do grona żelaznego elektoratu dołączali rozczarowani wyborcy z centrum i wygrywało się wybory dzięki gładkim i niewiele znaczącym hasłom jak to słynne o sercu po lewej stronie. Więc po co się było starać?

Ale od czasu, gdy okazało się, że SLD wcale nie jest niezbędne, by odgrywać w polskiej polityce rolę alternatywy i spadło na trzecie miejsce w rankingu, sytuacja się skomplikowała. Pierwszy raz racja bytu lewicy postkomunistycznej musi się oprzeć o tożsamość polityczną, a nie o życiorysy, bo to już nie wystarczy. 5-6 procent poparcia "żelaznych" nie rokuje na przyszłość, tym bardziej że nie można liczyć na premię z niezdecydowanego centrum, bo ono zajęte jest rywalizacją PO i PiS. Nie będzie już tzw. obrywek, czyli głosów otrzymywanych na zasadzie mniejszego zła, braku lepszego pomysłu lub nieoczekiwanego bonusu. Takich wyborców zagospodarowała sobie Platforma, która z talentem nowoczesnego odkurzacza wymiata ze sceny wszystko, co tylko się da.

Stawka większa niż bycie

No i okazało się, że jest jednak moment, w którym najwięksi nawet pragmatycy z najbardziej pragmatycznego ugrupowania gotowi są ujawnić rumieniec ideowy czy zapędzić się w spór światopoglądowy: to sytuacja walki o życie całego ugrupowania. Olejniczak i Napieralski wiedzą, że posag po PRL skończył się nieodwołalnie. Bajońskie sumy zostały przehulane przez kolejne rządy. Cena za to jest wysoka, ale przecież i tak niższa niż ta, którą zapłaciły Unia Wolności czy AWS. SLD jeszcze oddycha.

I właśnie dlatego pierwszy raz w swojej historii formacja prowadzi wewnętrzną walkę przy uchylonej kurtynie. To już nie rozłam ambitnych i niedocenianych działaczy, którzy utworzyli SdPl, to nie pożegnanie z byłymi premierami w atmosferze rozwodu bez orzekania o winie. To konfrontacja fifty-fifty, w której są dwie nagrody: prawdziwe przywództwo w partii i zwycięstwo pomysłu na jej funkcjonowanie. Mało? Tak, jeśli SLD wciąż będzie przegrywać. Ale jeśli odbije się od dna - to zagra o kolejną koalicję rządową. I właśnie dlatego walka młodych liderów jest tak ostra i ma wymiar nie tylko sporu personalnego: wygrana ma sens tylko wtedy, jeśli podniesie całą partię. A żeby podnieść partię, trzeba ją zmienić i wywindować w rankingach. Obaj politycy nie są co prawda pewni, czy mają na to dobry pomysł, ale są przekonani o jednym: ich przeciwnik na pewno nie poradzi sobie z tym zadaniem.

Może się jednak okazać, że w obliczu bójki dwóch wygra ten trzeci, a obie nagrody pozostaną poza zasięgiem Olejniczaka i Napieralskiego. Tak będzie, jeśli obaj wykrwawieni pozostaną na ringu, a ster sprawnie przejmie Jerzy Szmajdziński namaszczony przez Aleksandra Kwaśniewskiego. A to oznaczać może wejście w okres restauracji. Szmajdziński reprezentuje bowiem stary, sprawdzony sposób działania opatentowany w złotych czasach: w gospodarce liberalizm wprowadzany po cichu, w polityce obłaskawianie Kościoła w gabinetach, na zewnątrz obchody ważnych rocznic z 1 maja włącznie. Choć w tym wypadku raczej z naciskiem na piknik... To jest polityka, która się znakomicie sprawdziła w okresie potęgi, bo zapewniała spokój i raczej sprawne zarządzanie, choć i tak nie gwarantowała wygrania drugich pod rząd wyborów. Ale w partii kojarzy się dobrze i dlatego Szmajdziński ma spore szansę, obiecując powrót do czasów świetności na przejęcie partii. Musi się jednak spieszyć. Bo Grzegorz Napieralski partii starszemu koledze oddawać nie zamierza.

Tęsknoty Szmajdzińskiego

Choć wyzwanie zostało już rzucone: wskazanie Szmajdzińskiego jako kandydata w wyborach prezydenckich postawiło przed Napieralskim trudne zadanie. Albo sam z kandydowania na prezydenta teraz zrezygnuje, albo po wyniszczającej walce z Olejniczakiem będzie musiał pójść na zwarcie z kolejnym tuzem. Co więcej, ambicje Szmajdzińskiego nie dotyczą tylko kampanii prezydenckiej, bo to raczej ciężka praca bez nagrody (sukcesem może być dla kandydata SLD tylko autopromocja, a nie wygrana). Stawką jest takie wzmocnienie własnej pozycji, które przy następnym rozdaniu parlamentarnym zagwarantuje pozycję lidera ugrupowania koalicyjnego będącego naturalnym kandydatem np. na wicepremiera. A za tym Szmajdziński, którego do tej pory rządowa karuzela nie traktowała zbyt łaskawie, bardzo tęskni.

Obaj młodzi liderzy mają własny pomysł na poradzenie sobie z tym zagrożeniem, zgodny z ich dotychczasowym sposobem działania i temperamentem: Olejniczak idzie na przeczekanie, gotów jest na sojusz ze Szmajdzińskim w nadziei, że ten zgra się szybko, a kampania prezydencka brutalnie odsłoni to, o czym wiedzą wszyscy w SLD: Szmajdziński to polityk, który ma wszystkie niezbędne kwalifikacje do tej gry poza jedną, lecz decydującą - charyzmą.

Napieralski na dogadywanie się z obecnym wicemarszałkiem pozwolić sobie nie może: z jego perspektywy każde ustępstwo wydziera mu z rąk kawałek partii. Decydującą walkę musi więc rozegrać przed wyłonieniem kandydata SLD na prezydenta - bo jeśli Szmajdziński uzyska nominację, kampania posłuży mu do podporządkowania sobie całej organizacji.

Co na to sam Szmajdziński? Wie dobrze, że na konfrontację pójść musi. Wie też, że jeśli zostanie kandydatem, a partię nadal kontrolować będzie Napieralski, to nie otrzyma odpowiedniego wsparcia: na wiecach w terenie nie będzie frekwencji, plakaty wyjdą nie tak ładne, jakby mogły, a spoty reklamowe zanudzą widzów. Rachunek jest więc prosty: w wyścigu do Pałacu Prezydenckiego musi wystartować ktoś, kto rządzi partią. W przeciwnym razie szkoda zachodu.

A co z wyborami ideowymi? Jaka lewica, takie wybory, chciałoby się powiedzieć za prezydentem Kaczyńskim rozżalonym postawą SLD w sprawie przywilejów socjalnych. I tu się w szeregach działaczy wiele nie zmienia. Perspektywa udziału we władzy zawsze była bardziej pociągająca niż perspektywa bycia awangardą czegokolwiek. Światowy kryzys, nieuchronna dekoniunktura, bezrobocie - to wszystko zazwyczaj napędza wiatr w żagle lewicy. Kto z tym wiatrem popłynie? Z flagowego okrętu SLD chyba nikt.

O autorze| Zuzanna Dąbrowska, szefowa działu polityka


Marzenia się spełniły!

23.12.2008    Gazeta Lubuska    str. 7   Region

    (kb)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zebraliśmy całą górę wspaniałych prezentów dla potrzebujących

Zrobiliśmy prezenty dosłownie dla każdego wychowanka Domu Dziecka w Lubsku. Najważniejsze jest jednak to, że dzięki Wam dzieci i młodzież dostała dokładnie to, o co prosiła!

„I ty możesz pomóc” apelowaliśmy do Was od początku grudnia. Właśnie wtedy po raz czwarty uruchomiliśmy nasze Świąteczne Pogotowie. Co roku w jego ramach pomagamy potrzebującym dzieciakom - tym razem z Domu Dziecka w Lubsku. Jego podopieczni codziennie zwierzali się Wam na łamach „GL”, co chcieliby znaleźć pod choinką. Marzenia mieli naprawdę ogromne - komputer, mp3, telefony komórkowe, markowe ciuchy. Ale wiecie co? Okazało się, że Wy, nasi Czytelnicy potraficie zrealizować dosłownie każde pragnienie! Dzieciaki dostały dokładnie to, o co prosiły. Łącznie z komputerem, który kupiliśmy Edycie Kurtyłowicz za podarowane przez Was pieniądze. Z tych 2.750 zł, które trafiły bezpośrednio do naszej redakcji, rozliczymy się w jutrzejszym, wigilijnym numerze „GL”. Znajdziecie tam również pełne podsumowanie naszej akcji, wraz ze zdjęciami z uroczystości wręczenia prezentów, która odbyła się wczoraj.


Jednak już dziś wszystkim darczyńcom serdecznie dziękujemy.

DZIĘKUJEMY

Oto lista Mikołajów, którzy przyłączyli się do naszej akcji: * Marek Prędkiewicz z Zielonej Góry - ofiarował 1.000 zł * Adam Wotjuściszyn z Nowin Wielkich - przekazał 500 zł * anonimowa Czytelniczka - przekazała komputer * mieszkanka Lubska - przyniosła do Domu pościel, naczynia i 100 zł * dzieciaki z Zespołu Szkół w Trzebielu - zrobią paczkę świąteczną dla kolegów z Domu * pani Roma z Zielonej Góry - przyniosła encyklopedię * pan Tadeusz z Zaboru - podarował mp3 * okręgowy Związek Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze - obiecał mp3 * Dariusz Kamiński z Nowej Soli - tor wyścigowy i artykuły papiernicze * pani Emilia z Zielonej Góry - ubrania, ręcznik * Jola i Artur z Zielonej Góry - 300 zł * Mikołaj z Sulechowa - 1 tys. zł, przedłużacze, bajki na DVD * anonimowy darczyńca - 100 zł * zielonogórzanin - 100 zł na konto Domu * właścicielka sklepów Trendy - modne ubrania * klasa Ie z I LO w Zielonej Górze - firmowe piłki do gry w kosza, siatkówkę i nogę * Krzysztofa i Michał Gurdakowie ze Zbąszynia - przybory szkolne, słodycze, przepiękne maskotki * Janusz i Barbara Jabłońscy - kosmetyki, książki i mp3 * firma Mazel M. H. Mazurkiewicz z Zielonej Góry - słodycze i cztery telefony komórkowe Nokia * Urszula i Ryszard Dąbrowscy z Nowogrodu Bobrzańskiego z wnukiem Wiktorem - 100 zł i zabawki * dzieci ze świetlicy SP nr 6 w Zielonej Górze - słodycze, zabawki * uczniowie Zespołu Szkół Ogólnokształcących i Sportowych nr 10 w Zielonej Górze i Ania i Sandra z Zielonej Góry - paczka dla Klaudii * pani Ela Motyka z Zielonej Góry - trzy zdalnie sterowane auta, mp4, torba pluszaków * anonimowa Czytelniczka z Zielonej Góry - gry planszowe i puzzle * uczniowie klasy IId z Gimnazjum w Drzonkowie, uczniowie z Gimnazjum nr 2 w Zielonej Górze, Kacper i Oskar Ostrowscy z Zielonej Góry - zabawki * klasa Ib z SP 17 w Zielonej Górze, Zespół Szkół Technicznych (kl. III MR i II LU) w Zielonej Górze, SP w Tuplicach (kl. Ia), Przedszkole nr 1 w Lubsku, uczniowie klasy IVd z Liceum Ekonomicznego w Lubsku,  Zespół Szkół Technicznych w Lubsku - maskotki, słodycze, artykuły szkolne * Maciej Świtalski z Zielonej Góry - nowiutka kurtka dla chłopca * Tomek Kawecki z Zielonej Góry - mp4 * Daniela Matuszewska z Zielonej Góry - pościel, zabawki * Halina Pawlik z Zielonej Góry - 1 tys. zł * anonimowa czytelniczka - 50 zł * zespół artystyczny Buziaki z Gorzowa - ubrania, słodycze, samochód sterowany, kosmetyki * p. Agnieszka z mężem i dziećmi - zabawki i słodycze * ojciec Ewy i Beaty Stachowiak - gra Sims * ZSMP - dwa wory maskotek

Foto podpis| Wczoraj prezenty dla dzieciaków z Lubska pomagały nam pakować uczennice klasy Ie z I LO w Zielonej Górze: Patrycja Staniszewska, Adrianna Kędzierska, Martha Dutka, Monika Dalaszyńska i Magda Mazur
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ZMIANA PRAWA * KARTA NAUCZYCIELA * Sposób ustalania wynagrodzeń

* Samorządy mają trudności z zapewnieniem nauczycielom wynagrodzeń na ustalonym w ustawie poziomie

* Gminy będą musiały rezygnować z remontów, aby zapewnić nauczycielom średnie wynagrodzenia

* Regionalne izby obrachunkowe nie wiedzą, jak kontrolować i karać samorządy za zaniżanie pensji pedagogów

Samorządy często płacą nauczycielom mniej niż wynika to z Karty Nauczyciela. Takie nieprawidłowości stwierdziły w tym roku Najwyższa Izba Kontroli i Państwowa Inspekcja Pracy. Ze względu na brak pieniędzy gminy nie korzystają też z ustawowej możliwości podwyższania minimalnych stawek wynagrodzenia zasadniczego. Od nowego roku wysokość wynagrodzeń nauczycieli będą sprawdzać regionalne izby obrachunkowe. Gminy zaniżające pensje pedagogów będą musiały wypłacić im wyrównanie. Zdaniem samorządowców rząd nakłada na nie nowe obowiązki, nie zapewniając środków na ich realizację.

Składniki pensji

Wynagrodzenie nauczycieli składa się z wynagrodzenia zasadniczego, a także dodatków: za wysługę lat, motywacyjnego, funkcyjnego oraz za warunki pracy. W jego skład wchodzi też wynagrodzenie za czas ponadwymiarowych godzin pracy i zastępstw oraz nagrody. Wynagrodzenie zasadnicze zależy od stopnia awansu zawodowego, posiadanych kwalifikacji i wymiaru zajęć obowiązkowych. Dodatki - m.in. od okresu zatrudnienia, jakości pracy, wykonywania dodatkowych zadań lub zajęć czy powierzonego stanowiska. Wysokość minimalnych stawek wynagrodzenia zasadniczego nauczycieli określa minister edukacji w rozporządzeniu. Ostateczna wysokość płacy nauczyciela zależy od gmin. To one określają co roku w regulaminie m.in. wysokość dodatków czy warunki wypłacania dodatkowych składników wynagrodzenia dla nauczycieli posiadających określony stopień awansu zawodowego. Jednak wysokość tzw. średnich płac (mają uwzględniać wszystkie składniki) nauczycieli jest określona w ustawie. Gminy powinny więc sugerować się ich wysokością.

Sprawozdanie zamiast regulaminu

Zgodnie z nowelizacją Karty Nauczyciela samorządy nie będą już musiały co roku wydawać nowego regulaminu.


- Dobrze, że regulamin będzie można uchwalać, gdy jest taka potrzeba. Bardzo często zdarzało się, że rada uchwalała go co roku, mimo że nie ulegał prawie żadnym zmianom - mówi Zenon Szewczyk, przewodniczący Rady Gminy Spytkowice (woj. małopolskie).


- Rezygnacja z corocznego uchwalania i uzgadniania regulaminu wynagradzania ze związkami jest złym rozwiązaniem - wskazuje natomiast Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Według niego, m.in. z tego powodu w ciągu kilku lat będą poważne trudności z egzekwowaniem wysokości średnich płac.


Do 31 grudnia każdego roku gminy będą sporządzać analizę poniesionych w danym roku wydatków na płace. Ma odnosić się ona do wysokości średnich wynagrodzeń i średniorocznej struktury zatrudnienia nauczycieli na poszczególnych stopniach awansu.


Będą też musiały sporządzać sprawozdanie związane z wydatkami na wynagrodzenia nauczycieli i przekazywać je regionalnym izbom obrachunkowym (RIO), związkom zawodowym i dyrektorom szkół.


Jeśli analiza płac wykaże, że samorządy nie wypłacają nauczycielom średnich wynagrodzeń, będą miały one obowiązek wypłacenia tzw. dodatku uzupełniającego. Nadzór nad dopełnieniem tego obowiązku będą sprawować RIO. To one będą kontrolować, czy nauczyciele otrzymują średnie płace.


- To nowe zadania i nie wiemy jeszcze, jak będzie wyglądać kontrola i jaka sankcja będzie groziła gminom za nieprzestrzeganie przepisów o średnich płacach - mówi Krzysztof Róg, wiceprezes RIO w Katowicach.

Jak będzie przebiegać kontrola, nie wie też Ryszard Zajączkowski, wiceprezes RIO w Zielonej Górze.


- Kontrola nad samorządami byłaby pełniejsza, gdyby minister edukacji wraz z ministrem finansów określili jednolity wzór sprawozdania z realizacji wypłaty średnich wynagrodzeń - dodaje Sławomir Broniarz.


Tłumaczy, że w około 20 proc. przypadków gminy oszczędzają na środkach przeznaczanych na fundusz płac i nie wypłacają nauczycielom średnich płac. Jego zdaniem za taką praktykę powinny grozić im dodatkowe sankcje.

Zabraknie pieniędzy

- Mam poważne wątpliwości, czy samorządy będą w stanie wywiązać się z ustawowego obowiązku zapewnienia średnich wynagrodzeń dla nauczycieli - mówi Tomasz Malicki, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 26 w Krakowie.


Według niego, będą musiały rezygnować z innych wydatków związanych np. z prowadzeniem przedszkoli czy remontami. Tego samego zdania jest Kazimierz Korzyński z Wydziału Edukacji Urzędu Miasta Łodzi. Jego zdaniem, subwencja z budżetu jest zbyt mała, a do wynagrodzeń i tak samorządy muszą co roku dopłacać z własnych środków. Podkreśla, że utrzymanie średnich wynagrodzeń jest prostsze w małych gminach, gdzie liczba nauczycieli nie jest tak duża jak na przykład w Łodzi, gdzie pracuje ich 10 tysięcy.


Innego zdania jest Regina Białousów, dyrektor Wydziału Edukacji Urzędu Miasta Gdańsk. Wskazuje, że nowe obowiązki będą także dużym obciążeniem dla małych gmin, które będą musiały rezygnować z innych zadań związanych z oświatą.


Oprócz zmiany w sposobie ustalania średnich wynagrodzeń w przyszłym roku przewidziane są też podwyżki kwoty bazowej dla nauczycieli. Ma ona rosnąć w styczniu i we wrześniu o 5 procent.


- Podwyżki dla nauczycieli i obowiązek utrzymania średnich wynagrodzeń będą bardzo trudne do zrealizowania, bo przekazane na ten cel pieniądze z subwencji są zbyt niskie - mówi Katarzyna Matusiak, zastępca kierownika Wydziału Edukacji Urzędu Miasta i Gminy Pleszew (woj. wielkopolskie).


W 2009 roku część oświatowa subwencji ogólnej wyniesie 33,4 mld zł. Będzie o 8,1 proc. wyższa od kwoty za poprzedni rok.
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Piłkarze PSP przed policjantami

Siedmioosobowa drużyna Komendy Powiatowej Policji w Koluszkach zajęła drugie z miejsce w turnieju halowym piłki nożnej o puchar burmistrza Brzezin. Policjanci w niezłym stylu pokonali drużyny Związku Nauczycielstwa Polskiego i Ochotniczej Straży Pożarnej z Brzezin.

W nagrodę otrzymali puchar i dyplom. W turnieju zwyciężyła drużyna Państwowej Straży Pożarnej z Brzezin.

Blok zgierskiego TBS stoi w Głownie

Wczoraj 22 rodziny odebrały klucze do pierwszego bloku, który w Głownie postawiło zgierskie Towarzystwo Budownictwa Społecznego. W czteropiętrowym budynku są mieszkania o powierzchni od 44 do 54 metrów kw. Wyposażone są w wanny, umywalki, zlewozmywaki, baterie, kuchnie elektryczne lub płytę ceramiczną. Budynek jest przyjazny również dla osób niepełnosprawnych.

Przy bloku wybudowane są parkingi, jest też plac zabaw.

Rockowy koncert bożonarodzeniowy

Miejski Ośrodek Kultury w Zgierzu organizuje w drugi dzień świąt koncert kolęd w wykonaniu zgierskich zespołów rockowych. Zagrają The Gryph, Kumamy, Męski Punkt Widzenia, Changes i Akademia Dźwięku. Impreza rozpocznie się o godz. 16 26 grudnia w sali teatralnej MOK przy ulicy Mielczarskiego 1.


